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H is to ry  a p u łk o w a .

(1 iómaczenie z dziennika Pai>yzkiego: 
P e tit  C ourrier des D am es.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Ja nie wyp yt yw a łe m  się ich ,  tak jak 
W Pan  m n ie ,  i na cóż mi b y ło  wiedzieć ich 
mi:ona i in te ressa ,  mnie marynarzowi?. . .  
wiozłem ich * drugiego brzegu morza,  j ak ­
b y m  b y ł  wiózł  dwa ptaki  raj skie;  w mie­
siąc uważałem ich za moje dzieci; każdego 
d n i a ,  k iedym ich z a w o ł a ł ,  p rzyszedłszy  
usiedli^sobie ko ło mnie ; m ło d y  mąż pisał 
c a  moim stole,  to jesi  na moje'm ł ó ż k o ,  
a k iedym c h c ia ł ,  p o m a g a ł  mi pisać mój 
dziennik;  wkrótce  umia ł  to tak dobrze,  jak 
j a ,  i czasem aż się zd um ie wa łe m,  a ona,  
łSiiadłszy na małe j  b a r y ł c e , . szy ła .«

»Dnia jednegor,  kiedy tak pousiadali ,  
rzek ł em,  do nich: » Wiecie,  moi przy jac ie ­
l e ,  ze . jesteśmy obrazem rodziny,  jak się 
tu  widzimy! nie chcę was wybadywać,  lecz 
może nie macie tyle p ieniędzy,  ile po t rze­
b a ,  i jesteście oboje za d e l ik a tn i ,  abyście 
mogl i  pracować w polu i ogrodzie,  jak wszy­
scy depor towani  w C ayenne. Jest  to kraj  
szkaradny ,  mówię wam to z całego serca; 
lecz ja ,  który jestem zahar towany i zawię- 

, r t y ,  j ak  stare kon isko ,  będę tam ż y ł  so­
bie jak  pan.  l eżel ibyście mie l i ,  jak mi 
się zdaje,  bo nie chcę was-wypytywać ,  co­
kolwiek  przy jaźn i  dla mnie,  chętnie opus-  
c ' t b y m  mój  s ta ry  b r y g ,  który- teraz już 
ty lko  jest  s ta rem p u d ł e m ,  i osiadł  t am z 
wami,- jeżel iby się to wam podobało .  Co 
do m n i e ,  nie m a m ,  jak  p ies ,  familii j ,  to 
nm się przykrzy ,  wybyśeie mi tworzyl i  ma . 
ł e  towarzystwo.  D o p o m a g a ł b y m  wam w 
wielu irzeczach, ,a do tegq zeb ra łe m  dobrą

pakę kontrabandy;  moglibyśmy żyć uczci ­
wie,  a po tem zos tawi łbym ją w a m ,  j a k  
zadrę b rod ę ,  j ak to mówią  grzecznie.
Z rozdz iawioną  gębą  patrzal i  na siebie w 
os łup ie n iu ,  mając n u n ę ,  jak g d y b y  mi nie 
wierzyl i ,  ze szczerze mówię ,  a żona pobie­
g ł a ,  jak zawsze r o b i ł a ,  rzucić się na szy­
ję mężowi i usiąść na jego  kolanach , za ru- -  
riiieniona i we łzach.  On mocno ją  uści­
ska ł  i widziałem łzy  w jego także oczach. 
P o d a ł  mi rękę  i bardzie'j z b l a d ł ,  jak z w y ­
czajnie.  Ono coś mu szeptała , a j asne jej 
włosy s p ły w a ły  na jego r a m i ę ; warkocz 
jćj rozwin ą ł  się nagle , jak l iną kotwiczą,  
ponieważ b y ł a  żywa jak rybka .  Ah! wło- 
sy , -gd yb yś  je VVpan widział ,  b y ło  to zło- 
t o .  Kiedy ciągle sobie szep ta l i ,  m ł o d y  
człowiek kiedy niekiedy ca łował  ją w czo- 
ł o , a ona  p łaka ła ,  to mię zniecierpliwiło: 
»A cóż!  czy się wam to podoba,« rzek łem  
na ko ni ec . — »Ależ bo.. . .  ależ bo... Kapi ta .  
n ie ,  pan jestes bardzo dobrym,*  r zek ł  mąż,  
nlecz cóż... pan nie możesz żąć  z deporto^ 
wanymi  i..." spuśc ił  w dó ł  oczy.— »Oo do 
mnie,« r z e k ł e m ,  a ja nie wiem, coś VI P a n  
takiego z r o b i ł ,  że cię skazano  na depor ta ­
c j ą ;  powiesz mi to kiedyś,  albo -cale nie, 
jak sobie chcesz. W P a n  mi me wyglądasz,  
j a k o b j ś  miał  sumienie bardzo ciężkie i pe­
wny je s t e m ,  że ja więcej w życiu ma jem 
n ab r o ib - m ,  jak WPa n.  Ej ,  idźcie biedni  
niewinni!  ja na p r z y k ł a d ,  póki  będz iec ie 
pod  moją s t rażą ,  nie popuszczę was,  nie 
spodziewajcie | się tego,  p rędze jbym 1 wam 
główki  ppukrę.ca ł ,  jak dwom go łąbko m.—  
Ale jak odepnę  epolety,  wtenczas nie znam 
ani admira ła  ani kogo innego.* >>Tjecz,« 
.odpowiedział ,  k iwając  smutnie swoją czar-  
ną  g ł ó w k ą ,  chociaż t rochę na p u d ro w an ą  , 
jak wtenczas b y w a ł ó ,  » l e c z m h i e  się zda­
ję, £eby; to dla * pa na  było niebezpiecznie,
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ji dla n a s ;  ś m ie je m y  s i ę , bośmy m ł o d z i ,
■ Wyglądamy j;-.k szczęś l iwi , bo się naw za ­
jem kochamy; ale ja miewam okropne  m o ­
m e n t a ,  myśląc  o p rz ys z ło śc i ,  i nie wiem,  
co się stanie z moją  b iedną  Laurc f,« Na  
nowo prz yc isn ą ł  g łowę młodej  żony swo­
jej do ło na .  »I właśnie to powinienem b y ł  
powiedzieć Kapi tanowi,* mów i ł  dalej ,  »nie 
pr aw d a ż , moje dziecię,  żebyś i ,t,y to samo 
powiedziała-?*... Wzią łem lulkę  i wstałem, 
ponieważ zaczynałem czuć rosę w oczach,  
a to mnie nie uchodzi:  »Chodźmy! chodź­
my! to si-ę wyświęci później.  Jeżeli pani  
n ie  lubisz ty ton iu , pot rzeba abyś odeszła.« 
W sta ła  z twa rzą  zap łonioną i ca łk iem m o ­
k rą  od- łe z ,  jak dziecię wyłajane:  «Wresn.
cie,« rz ek ła  do m n i e ,  poglądując  na mój 
z e g a r ,  »pan o tem nie my ś l i sz ,  a  l ist!. . .«

nUczułem jakieś w s t rząśn ien i e , wło- 
;sy na mej g łowie  zaczęły się jeżyć ,  
kiedy mi to powiedz ia łeś »Do ka ta !  
nie myś la łe m  o -tem, « rzek ł em.  « Air! 
na p r z y k ł a d ,  oto piękna historya.  G d y ­
byś my byli pierwszy s topień szerokości  
p ó łn oc ne j  p r z e b y l i ,  nie.pozostawałoby  mi, 
j a k  skoczyć w wodę. T rzeba ż  b y ło  na m o ­
je szczęście, aby  to dziecię przypom nia ło  mi 
t e n  list przeklęty.  Sp oj rz a łe m  prędko  na 
mo ją  mappę m o r s k ą ,  a gdym  o b a c z y ł ,  że 
znamy jeszcze na jmnie j  tydz ień czasu,  g ł o ­
wa moja .uspokoi ła s ię ,  lecz serce d r ż a ł o ,  
n ie  wiem dla czego. D la  te g p ,  pomyślą ,  
ł e m  sobie ,  ponieważ  dy rek tor ium  nie żar-  
l u j e ,  g d y  idz ie  o posłuszeństwo. A  więc 
wiem tą  r a z ą . — Czas tek pr ędko  Je c ia ł ,  

;żem o tent zup e łn ie  zapomnia ł .*
»Tak,  Mośai Panie!  wszyscy wlepil iś­

m y  oczy w tendis t  fatalny, jak g d y b y  miał  
do nas p r zem ó w ić ;  co mię na jbardz ie j  za­
s ta now i ło ,  to blask wielkiej czerwonej  pi«. 
ezęci pomiędzy dwiema mnie jszęmi ,  jaśnie,  
j ą te j  jak twarz ludzka  wśród p łomieni .— 
Wdziera jące  się przez szczelinę s łońce ,  któ- 
re  szk ło  zegara oświeca ło ,  sprawi ło  m a ­
m iący  ten  widok. i.Nie j e s t ż e , j a kb y  jej 
oczy  Z g ło w y  w ył az i ły ,« r zek ł em  do nich, 
»by iob zabawić.  »0 ,  mój d ro gi ,*  r ze k ł a  
■młoda żon a ,  »to podobne  do p lam k r w i­
s t y c h . * —- »Gdzie t a m ,  « od rz ekł  m ą ż ,  bio- 
j ' ąc  ją pod r a m i ę ,  złudzisz się; raczej  po ­
do bne  do b i l e t u , zapraszającego na wesele.

Chodź,  rozerwiesz się; czemuż l ist  t en  t y ­
le cię interesuje.*

Odwrócil i  s ię,  j ak od w id m a ,  i w y ­
szli na pomost .  Zos ta łem sam przy t y m  
wielkim liście i p rz ypom ina m sobie ,  że a 
fajką w gębie pa t rza łem nań , j ak g d y b y  
oczy jego poc iąga ły do siebie m o je ,  z r a ­
szając je ł z a m i , j ak  oczy wężów- Wpa­
d łe m  w z ły  h u m o r ,  wziąłem mcję suknię i 
powiesi łem ją na zegarze , abym  już  nie 
widział  ani godziny,  ani tego przeklę tego  
listu.  W y s z e d łe m  na  p om os t ,  aby d o k o ń ­
czyć fajkę i zostałem tam aż do nocy .—• 
Byl iśmy na wysokości wysp P rzy lą d k a  Z ie ­
lo n eg o ,  ok rę t  p ł y n ą ł  z dob rym  wia t rąm.  
Noc  b ył a  na jp ięknie j sza,  j ak ą  w*życiu mo- 
jecn widziałem przed zwrotnikiem.  Xiężyc  
wschodzi ł ,  wielki  jak słońce:; morze prze­
c ina ło go na d w o je ,  i zabiel i ło się o d  ja ­
go p r o m i e n i , jak obszary śniegiem p o k r y ­
te i naszpikowane dy am en tami .  Siedząc 
na ławie pa t rza łem na to z f a j ką  w zębach.  
Officer s traży  i maj tkowie  w milczeniu u- 
ważali cień b ry g u  na fwierc ied le  morza.— 
K o n te n t  b y ł e m ,  że nic nie. s łyszę.  Ja na 
przy kł ad  lubię ciszę i p o r z ą d e k , zakaza­
ł e m  wszelki hałas i wszelkie świat ło.  Sp o­
s t rzeg łem przecież m a ły  p r o m y k  c z e rw o .  
ny,  prawie pod  rnojemi nogami.  W n e t  
b y ł b y m  się rozgn iewa ł ;  lecz g d y  p ro m y k  
zdawał się pochodzić od moich b iednych  
d e p o r to w a n y c h ,  chc ia łem się wprzód  prze­
k o n a ć ,  co robią.  Sp oj r za łem przez  szcze­
l inę w ścianie ich pokoiku.  O n a ,  k lęcząc,  
modli ła  się p rzy  małe j  l ampie ;  mą ż  jej ,  
siedząc na  m a ły m  t ł u m o c z k u ,  opar ł sz y  
g ł ow ę na ręka ch ,  pa t rza ł  na nią.  Skoń -  
czywszy pacierze przeżegnała  się z uśmie ­
c h e m ,  jak g d y b y  miała iść do raju.  P o ­
łożyl i  się spać. Po  n ie jakim czasie z a p y ta ­
ł a  się męża: »Czy n ie  spisz? ju ż  dosyć  pd.  
in o .*  On  ciągle t r z y m a ł  się za cz o ło ,  na .  
reszcie r z e k ł  po kilku ch w i la ch : »Ah! dr o ­
ga L a u r o , im bardziej  zbl iżamy się do A -  
m e r y k i , te'm jes tem smutniejszy.^ Ni*  
w ie m ,  dla czego mi się z da je ,  że najszczę­
śliwsze chwile życia nas*.egp skończą się 
z t ą  p o dr óżą .«— ni mnie  tak się zdaje,* od­
powiedz ia ła,  nebejiiła-byn* aby się ta p o ­
dróż  n igdy  nie skończyła .* On  sp o j r z a ł  
na n i ą ,  za łamując  ręce w uniesien iu ,  k tó ­
rego  sobie p a n  nie potrafisę wyobrazić.*
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»A przecież, moja duszo,  płaczesz co- 
dzień modląc sif,« rzek ł ’, »to mnie m a r ­
t w i ,  ponieważ bardzo dobrze wiem o kim 
m y ś l i s z ,  i zdaje mi się,  że ża łu jesz  t ego ,  
coś z robi ła.  « — ujabym mia ła  ż a ł o w a ć , « 
odpowiedz ia ła g łosem ż a ło s n y m ,  »zem cię 
nie opuści ła!  możeszże myś ł ić ,  że cię mało  
ko c h a m  dla t e g o ,  że tak  kró tko  jestem tw o ­
ją?  czyliż m i- m a tk a  i siostry moje nie po­
wiedziały, .  żem powinna iść z t o b ą  za m o ­
r z e ,  nie p a w i e d z i a ł y ż , że w tern n ie -masz 
nic dziwsnego, a t eraz  nie p o j m u j ę ,  jak 
możesz  myślić,  że czegokolwiek żałuję  , kie­
d y  jes tem z t o b ą ,  aby ci pomagać do ży­
c ia ,  lub umrzeć  z t o b ą ;  i nie jestże lepie'j 
•mieć przy  sobie żonę kochającą? um ie m 
wszys tk ie kobiece r obo ty ,  jestem zdrowa 
i silna , będę pracowała .  Do t e g o ,  jeżeli­
b y  p o t r z e b a ,  mogę  uczyć rys un ku  i m u z y ­
k i ; a jeżeli t am czytać  u m ie ją ,  ty  będziesz 
p i sa ć .« —  »Pisać7« z a w o ł a ł ,  »pisać — ach ,  
Czemuż nnuczyłem się pisać, j es t  to r zemio ­
s ł e m  szalonego! Gdzież m ia łe m  rozum? Ah 
tin  cóż pisać? aby wydrukować  pięć lub  
e/.fść nędznych myś l i ,  czy tanych przez tych 
t y l k o ,  k t y r y m  się p o d o b a ją ,  a spa lonych  
przez ludzi,  k tór zy  się niemi brzydzą.  S t a ­
ł o  się,  możem i przewinił-;  l ecz cożeś ty 
winna ,  dopiero od czterech dni moja żona, 

_ze m ną  dobrowolnie  dzieląca w ygnani e ;  
tyiesz gdzie jesteś? wkrótce  będziesz od r o ­
dz iny  swoje'}, 0  tysiąc sześćset mil  oddało- 
jna. I to wszystko dla mnie!*

»Po krotkie'm milczeniu rozśmiawszy 
■się r zek ła :  »W rzeczy same'j nie jesteśmy
.teraz bogac i ;  p a t r z a j ,  oto ty lk o  jednego 
luidora mam w sak iewce ,  a ty?« O n  t a k ­
że rozśmia ł  się jak dziecię: „jNja h o n o r ,  mia­
łe m  jeszcze t a l a r a ,  l eCz da łem go ch łopcu ,  
k t ó r y  przyniósł  twój  t łumoczek .u — »Nic 
to nie znaczy ,« rzek ła ,  uklasnąwszy w d ł o ­
n i e ,  jak śnieg b i a łe ,  »nigdy człowiek nie 
jest  weselszy,  j ak  gdy  nie ma grosza  w 
k ieszen i ,  a po tem nie mamże jeszcze dwóch 
b ry la n to w y ch  p ie rścien i ,  k tóre mi da ła  ma.  
tka?  to się zda wszędzie i zawsze,  nie praw-  
daż ? z resztą zdaje mi s ię ,  że jaasze pocz. 
Ciwe Kapi tanisko nie wyjawi ł  nam wszy.  
stkicb swoich dobrych  ku nam  chęci ,  i że 
Wie dobrze,  co list  zawiera. Jes t to  zapewne 

nas gu be rna torow i  C a yen n y . «•— 
»Może,« raekr, »>któż to wie.«—-».Nie pra-

wdaż,« odpowiedz iała  żona; »ty jesteś tak. 
d o b r y m ,  iż pewna  jestem,  że cię rząd  t y l ­
ko na czas krótki  wygnał . ,  lecz nie ma nic 
przeciw tobie.*

i iNazywając mię do br ym  dśapi lani-  
skiem, z takim wdziękiem to w yrzekł a ,  żem 
się rozczul i ł  i nawet  uradowany b y ł e m  w 
duszy,  że może i zgadła.  Chciałem p o ł o ­
żyć koniec te'j rozmowie i zapukawszy n o ­
gą o pomost  k rz y k n ą ł e m ;  «P rz y ja c i e l e ! 
jest  ro zkaz ,  aby pogasić świece i ognie na  
s tatku .  Zgaście,  proszę was ,  swoję l a m ­
pę.* Zgasil i  lampę.  .Ta zacząłem przecha.  
dzać się samotnie,  oddychając  świeżem p o ­
wie trzem; zas tanawia łem się nad  tern, com 
s ł y sza ł  i pomy śla łem  sobie:  zapewne ci
młodz i  ludzie w n iew inn em przeczuciu zga­
d l i ,  i pocieszyłem się. Można się b y ł o  za­
łożyć ,  że choć jeden  z pięciu dy re k to ró w  
się namyśl i ł  i m ó g ł  mi ich z a r ekom end o­
wać. Nie mogłem wprawdzie wyt ł óma czyć  
sobie jakim spo so bem ,  ponieważ są t a j e m ­
nice pańs twa  , k t ó ry ch  n ig dy  nie mógłem.  
zbadać ,  lecz nareszcie wi e rz y łe m  temu  i ,  
nie wiem dla Czego, b y ł e m  kon te n t .—  
Wz ią łe m m a łą  la ta rnię nocną  i poszedłem 
popat rzyć  na l ist  pod moim s ta ry m m u n ­
durem.  Miał  teraz inną  f izyognomią,  zda­
wało mi s i ę ,  ż e  s ię  śmie je ,  a p i e c z ę c i  w y ­
dawały  mi się ko loru  różowego.  Nie wąt ­
p iłem j u ż ,  że zawiera coś pomyśl nego ,  i 
dałem mu m a ł y  znak  przyjaźni .  Z tern 
wszystkiem znowu n a k ry łe m  go moją s u ­
knią ;  nudz i ł  mię. Kilka  dni nie myślel iś­
my  o nim i by l i śmy weseli. ’Lecz zbliża- 
jąc się do pierwszego stopnia szerokości  
zaczębśmy być mi lczącymi .«

njednego p ięknego po ranku  obudziw-  
szy s ię , zdti  wiłem się,  że nie czuję ruchu 
mego brygu .  Pr a w d ę  mówiąc,  zawsze śpię 
je dne m t y l k o ,  j ak  m ó w ią ,  ok ie m,  a g d y  
okna  moje nie b y ł y  zas łonione ,  o tworzy ­
łem naraź obydwie  oczy. Morze  b y ło  zo- 
pełnie ciche i stal ismy pod pu r wszy m s to ­
pniem szerokości  p ó łn ocne j ,  ą dwudzie­
stym s iódmym długości .  Wyjrzałem.;  m o ­
rze by ło  g ł a d k i e ,  jak zwie rc iad ło , wszy­
stkie żagle rozwinięte  wisiały jifk p r z y k u ­
te do masztu. R z e k ł e m ,  rzuciwszy z uko- 
sa okiem Wa list:  libędzie jeezcze czas p r z e .  

-czytać cię;* czekałem do wieczora,  do za-



chodu słońca.  Z tem wszzstkiem trzeba 
b j  lo przecie wziąć się do n i e g o ; o t worzy ­
ł e m  zegar  i w y ją ł em  prędko  rozkaz zapie­
czętowany.   ̂ Juz kwadrans t r z y m a ł e m  go 
w r ę k u ,  a j ednak  nie mógł.em go jeszcze 
przeczytać .  Nakoniec  r z e k ł e m :  »to za
■wiele,« zerwałem t rzy  p ieczęci ,  a wielką 
czerwoną  na proch z de p ta łe m .  P rzeczy ­
tawszy  prze ta r łe m sobie oczy,  m yś ląc ,  że 
się mylę.  Znowu cały list p rzeczyta łem 
drugi  > trzeci  raz.  Nakon iec  aacząłem czy-
tac  od wiersza os ta tniego  z do łu  w górę .__
Nie  w ie r z y ł e m ,  nogi  podemną zadrza ły ,  
skóra na  twarzy  zaczęła mi d rg a ć ,  po t a r ­
łe m  sobie pol iczki  r u m e m ,  na la łem go so­
bie t rochę  na d łon ie ;  sam nad  sobą l i to­
w a ł e m  się,  zem tak g łu p i .  Wyszedł  cm na 
swieze powie t rze .«

# n L au ra  b y ła  dnia tego tak  p i ękn a ,  
zem nie chc iał  zbliżać się do niej.  Bawiła 
się maczając w morzu, swoją suknią  i śmia­
ła  się, ze morze  tak  jest  spokojne i czyste, 
j ak  ź r ó d ł o , k tórego  dno  widzi:  »Pójdźża
widzieć,  p i a s e k !« z a w oł a ła ,  lecz m ąż  jej ,  
oparł szy. się  na.nie'j, schyl i ł  się, nie p a t r za ł  
atoli w w odę ,  ale na nię wzrokiem bardzo 
czu ł ym.  D a łe m  mu z n a k ,  aby  poszedł  za 
m n ą  Ona  się obróc i ła ;  nie wiem co b y ­
ło w moje'j twarzy ,  lecz ona  puśc iła  suknię 
i porwawszy go gwa ł townie  za r a m ię ,  rze­
k ł a :  »Ah nie i d ź ,  on  ca łk i em  blady!«—
Bydź to m o g ł o ,  b y ło  czego b lednieć.  O n  
jednak  p r z y s z e d ł  do mnie.  Ona  pa t rza ła  
na  nas oparta  o masz t  wielki.  D ług ośm y 
się przechadzali  w milczeniu.  P a l i łe m  cy­
garo , k tó ry  mi się tą  razą gorzk i  wyda-  
w a ł  i sp lu wałem  w wodę.  O n  śledził  mię 
okiem, wziąłem go pod ramię; nie mo gł em  
o d d y c h a ć ,  na  mój  ho no r  nie ih óg łe m  od­
dychać.  <<

( D a lszy  ciąg nastąpi.).

P y o s ty  sposób . dobrego , p rzech o w yw a n ia  
k a r to f l i . .

Pewien  obywate l  iw A h n a b e rg  >(w Sa. 
xoni i )  m ia ł  w piwnicy,  ku pę  węgli  * drzew­
nych .  W  jesieni  ro ku  zeszłego k a z a ł t a -  
kowe wynieść i na  ich miejsce nasypać kar- 
tofli. Os iadły  p y ł  z tych węgli  zostawio- 
nfl p rz ypadkie m . na . ziemi , , a na i w io sn ę ,

gd y  zwykle  inne kartofle kolce pus zcza ją ,  
leżące na onem miejscu żad nego  kolca nie 
wy d a ły  i zgotowane  tak b y ły  smaczne ,  j ak  
gdyby dopiero z ziemi wykopane  b y ł y .

Sposób  u trzym yw an ia  7'ąk biało.
W ziąśćn a jb ie l s zy ch  i n a jm ączy  stszycb 

kar tuf l i ,  roze trzeć  takowe w moździerzu  ,, 
nalać k i lka  kropel  m l e k a ,  a mamy pros ty  
sposób u trzymywania  rąk  biało.

 . © H - I  . .  —  ■ ■ ■ ■

W i k t o r  H ugo  w y d a ł  W P a ry żu  n o w e  
dzieło we dwóch tomach,  p o d t y t u ł e m :  £-śł- 
te'rature et philosophic mdldes. —• X i ę g a r s  ■ 
P a ry z k i  Laclvocat,  wyszedłszy dobrze  na 
dziele Liore des cen t-e t-un , wydaje  drugie  
podobno Cen-et une nouveUes,  k tórego  tom 
pie rwszy wyszedł  już i zawiera p ło d y  zna­
nych au torów F r a n c u s k i c h  P P .  K.  N o d ie r , 
F r y d e r y k a  Soulie’, M e r v i l ta , Achilla  de 
Jauffroy , F i l a r e t a Chasies, P a w ła  de Kock , 
Ludwika  B eybau d  i Pan i  7'astu ,  k t ó r ą  
kry ty cy  Fr a n c u z c y  nie wahają się mieścić 
obok L a m a r t in a  i W ik to ra  H ugo.

U  Firmin D idota  w P a ry żu  wy cho ­
dzi dzieło Champolliona  mł odsz ego ,  pod  
t y t u ł o m : L e ttre s  e’cr/fes d 'E g y p te  et de
N ubie .  Listy te zawierają z up e łn e  opisa­
nie po mn ikó w Egipskich,  p o r t r e t  a u t e n ty ­
czny Kró la  S e s o s t r y s a , równie  jak wyo­
brażenie Króla  Midy,  k tórego  Fa ra o  poj .  
m a ł .  D oł ączon a  jest  wiadomość dziejów 
Egipskich,  k tóre  au to r  pi sa ł  dla Moharne- 
da  A lego .

Pewien  puściznę ca łą  odz iedz iczy ł  po 
" s w o i m  przyjacielu.  Między innemi  rzeczą,  
mi b y ły  tam także dwie t rupie  g ł ó w k i ,  je­
dna  duża,  a d ruga  mała .  S łuż ący  zmar łe ­
go p a n a ,  zapytany  od sukcesso ra ,  czy 
nie wie p r z y p a d k ie m ,  czyje to są g łowy,  
odpowiedz ia ł :  »Nie wiem z p e w nośc ią , a-
le ta większa musiała by dź  g ło w ą  dobrego  
przyjaciela mojego zm ar łe go  pana,  bo czę­
sto po całych godzinach  na nię pogląda ł.« 
»A \ t a  mniejsza nie wiesz czyja?« p y t a ł  t en  
dalej. »Zapewne tego samego przyjaciela,  
jak b y ł  dzieckiem o d p o w ie d z ia ł . zapyta" 
,ny służalec.


